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                Hubal patron naszej szkoły 

       Henryk Dobrzański urodził się w Jaśle 

22 czerwca 1897r. Jego oddział walczył na 

Kielecczyźnie pod Pilicą. Natomiast naj-

większą bitwę stoczyli pod Huciskiem 30 

marca 1940r. bój trwał 2 godziny. Żołnie-

rze z oddziału Hubala to m.in. Zygmunt 

Morawski-Bem, Romuald Rozdziewicz-

Roman, Filip Karpiński-Korab, Maciej Ka-

lankiewicz-Kotwicz, Henryk Ossowski-

Dołęga. Było 2 księży w oddziale: Ludwik 

Mucha i Edward Ptaszyński. Toteż cieka-

we, że w oddziale znajdowała się tylko 

jedna kobieta o imieniu Maria Cel-Tereska. 

Henryka niestety od razu nie chciano przy-

jąć do wojska z powodu wieku, ale był na 

tyle sprytny, że dodał sobie więcej lat. I  

już od 17 roku życia służył w wojsku. Brał 

bezpośredni udział w działaniach fronto-

wych. Brał udział w wojnie polsko-

ukraińskiej w 1918r. i dowodził plutonem 

kawalerii podczas walk o Lwów. W latach 

1919–1921 brał udział w wojnie polsko-

bolszewickiej. Za odwagę na polu walki 

został odznaczony czterokrotnie Krzyżem 

Walecznych i Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Po agresji III 

Rzeszy na Polskę major Dobrzański szukał 

swojego przydziału.  

,,Toteż ciekawe, że w oddziale znajdowała się tylko jedna kobieta o 
imieniu Maria Cel-Tereska.  

  Po kapitulacji Warszawy 28 września 

przed oddziałem majora Dobrzańskiego 

stanął wybór: ewakuacja przez Węgry do 

Francji lub Rumunii, rozwiązanie oddziału, 

czy kontynuacja walki. 

Postanowił schronić się na Kielecczyźnie 

do czasu ofensywy alianckiej na Zacho-

dzie, której spodziewano się na wiosnę 

1940r. Bitwa pod Kockiem zakończyła 

kampanię polską, lecz nie zakończyła opo-

ru Polaków. Major Henryk Dobrzański 

przyjął pseudonim „Hubal” (przydomek 

rodowy gałęzi Dobrzańskich, z której się 

wywodził), a jego oddział nosił nazwę Od-

dział Wydzielony Wojska Polskiego. 

Gdy Hubal i jego żołnierze potrzebowali 

pomocy, mieli wsparcie od chłopów, skle-

pikarzy, sołtysów oraz szpitali. Nadszedł 

moment śmierci Dobrzańskiego. Zmarł 30 

kwietnia 1940r. o świcie w zagajniku pod 

Anielinem w pobliżu gospodarstwa pań-

stwa Laskowskich. Nikt nie wie gdzie znaj-

duje się jego grób, ponieważ Niemcy wy-

wieźli jego ciało w niewiadomym kierun-

ku. 

       Był on niesamowitym człowiekiem, 

oddał swoje życie za swój kraj. W naszych 

czasach potrzebujemy takich ludzi jak Hu-

bal. 

Nikola Rodak 
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Kącik literacki—prezentujemy literackie talenty w naszej szkole. 

Okno 

Są wakacje. Od kilku dni pada, a Marek, 

sześcioletni chłopiec ciągle  marudzi, że 

się nudzi. 

 Wreszcie pewnego dnia, gdy Marek 

się obudził, za oknem świeciło słońce. Z 

kuchni dochodziły odgłosy krzątaniny ma-

my przy śniadaniu. Marek szybko ubrał 

się, zjadł śniadanie, umył zęby, a potem 

poinformował mamę, że idzie na dwór. 

Chłopiec bawił się świetnie. Nagle, biega-

jąc pomiędzy drzewami, zauważył, że w 

jednym ze starych drzew jest dziupla. 

Dziupla była na tyle duża, by Marek mógł 

do niej wejść. Chłopiec nie zastanawiając 

się   długo, wskoczył do środka. Szedł dłu-

gim tunelem, aż w końcu znalazł się w 

komnacie z siedmiorgiem drzwi. Zastana-

wiał się, dokąd mogły prowadzić. Chwilę 

pomyślał, które drzwi otworzyć. Wybrał 

środkowe. Otworzył je i zobaczył polanę, 

na której pasły się konie. Marek   jeszcze 

nigdy nie widział konia. Konie zauważyły 

Marka i rzuciły się do galopu, więc chło-

piec się przestraszył. Gdy konie zniknęły, 

sześciolatek zaczął iść przez łąkę, aż zoba-

czył syrenę zaplątaną w sieć. Marek po-

stanowił jej pomóc. Chłopiec długo sza-

motał się z siecią, aż  w końcu udało mu 

się trochę poluźnić węzły. Na szczęście to 

wystarczyło, by syrena mogła się wyczoł-

gać.                                                                                                                                                         

- Dziękuję ci chłopcze. Nie wiem, co by się 

ze mną stało, gdyby nie ty. Mam na imię 

Perełka. Jak będziesz potrzebował pomo-

cy, to możesz na mnie liczyć. 

- Jest tu pięknie. Czy mógłbym popływać 

trochę w wodzie? 

Perełka się zgodziła. Wzięła go za rękę i 

pociągnęła go do wody. Chłopiec poczuł, 

że nogi mu się zmieniają w rybi ogon. 

- Perełko, co się ze mną dzieje? 

- Nie martw się, płetwy ułatwią ci pływa-

nie. Jak wrócisz na ląd, odzyskasz swą 

zwykłą postać. Zachwycony  Marek popły-

nął przed siebie. Nagle zobaczył uwięzio-

ną małą syrenkę. Siedziała w ogromnej 

klatce i płakała. Chłopiec schował się, bo 

zauważył zbliżającą się wiedźmę. Zajrzała 

do klatki i po chwili odpłynęła. Uwięziona 

syrenka miała na imię Muszelka. Chłopiec 

znalazł klucz do więzienia i uratował Mu-

szelkę, a potem szybko odpłynęli, by 

wiedźma ich nie złapała. Marek dowie-

dział się, że wiedźma ma na imię Glonka. 

Muszelka opowiedziała  mu, że Glonka 

łapie syrenki, by odebrać im moce, a po-

tem zamienia je w żaby. Wiedźma chce 

zawładnąć jeziorem. Po jakimś czasie do-

płynęli do zamku, w którym mieszkała  

Muszelka. Wokół były zbudowane małe 

domki, gdzie mieszkali przyjaciele i przy-

jaciółki Muszelki. Wpłynęli do zamku. Ma-

ła syrenka poprowadziła Marka do króla i 

królowej. Opowiedziała im o wszystkim, 

co się zdarzyło. Królewska para podzięko-

wała Markowi za uratowanie ich córki. 

Nagle usłyszeli krzyki. To Glonka stworzy-

ła labirynt, aż na powierzchnię wody!  
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Marek wiedział, że trzeba uratować 

podwodny świat. Gdy wszyscy wypłynęli  

z zamku, znaleźli się w labiryncie. Chło-

piec postanowił wypłynąć na po-

wierzchnię wody, aby znaleźć wyjście z 

labiryntu. Udało mu się to dopiero po 

kilku godzinach. Gdy wszyscy wypłynęli 

z labiryntu, królewska para podziękowa-

ła Markowi, a Glonka zniknęła. Syreny 

urządziły ucztę, ale Marka już nie było. 

Chłopiec bawił się na swoim podwórku 

przez kilka godzin. Czas inaczej płynął w 

podwodnym świecie. 

 Następnego dnia Marek znowu 

wszedł do dziupli. Tym razem wybrał 

pierwsze drzwi. Znów zobaczył polanę z 

końmi, ale tym razem inną. W oddali 

zobaczył myśliwego, który celował w 

rannego konia. Marek podbiegł do nie-

go i zaczął błagać: 

- Nie zabijaj tych biednych zwierząt. 

- Nie wtrącaj się w nie swoje sprawy - 

odpowiedział myśliwy. 

Chłopiec zaczął płakać, czym myśliwy 

się wzruszył. 

- No już dobrze, przestań płakać. Bardzo 

lubisz konie, co? 

- Tak. One są piękne i chcą żyć, tak jak 

my - odrzekł Marek. 

- No dobrze. Trzeba teraz jakoś zaopie-

kować tym rannym koniem - powiedział 

myśliwy. 

Tak też zrobili. Obmyli ranę konia, a po-

tem założyli opatrunek. Myśliwy chciał, 

by chłopiec został z nim i zjadł obiad, 

ale Marek odmówił. Pobiegł na łąkę. 

Oglądał rośliny. Niektóre znał, a niektó-

re nie. Po kilku godzinach bawił się już 

na swoim podwórku. Po godzinie zaczął 

padać deszcz. Marek pobiegł do domu. 

Nie nudził się wcale. Opisywał swoje 

przygody. 

 Od tej pory Marek, gdy był pięk-

ny, pogodny dzień, wchodził do dziupli, 

a gdy była brzydka pogoda, opisywał 

swoje przygody w pamiętniku. 

 

Julia Kosek. 
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 Okno         

Pewnego słonecznego dnia Tomek szedł 

na spacer do swojego ulubionego par-

ku. Park był wymarzonym miejscem do 

odpoczywania. Podczas spaceru, rozglą-

dając się po pięknych drzewach i  alej-

kach parku, rozmyślał, jak namówić ma-

mę na swojego wymarzonego robota z 

nowej kolekcji kosmicznej. Nagle zoba-

czył w krzakach małego kotka. Kotek ten 

wyglądał na wystraszonego, mokrego i 

głodnego. Tomek postanowił zająć się 

tym bezbronnym stworzeniem. Kotek 

był mały, szary, miał białe łapki i plamki 

koloru czarnego a oczy zielone. Tomek 

poczuł z kotkiem bliskość. Postanowił 

poszukać jego mamy lub właścicieli. 

Szukał godzinę, ale nikogo nie znalazł w 

pobliżu. Kotek był bardzo smutny i prze-

rażony tym faktem. Chłopiec postanowił 

zaopiekować się kotkiem do momentu 

znalezienia jego domu. Poszedł  do do-

mu, ogrzał zwierzątko, dał mu jeść, oto-

czył go troską i miłością. Przygotował 

mu również ciepłe i przytulne miejsce 

do spania. Chłopiec przygotował ogło-

szenia, że znalazł kotka w parku. Mijały 

dni i tygodnie, lecz żadna osoba  się nie 

odezwała. Chłopiec i kot tak się ze sobą 

zaprzyjaźnili, że traktowali się jak bracia. 

W końcu chłopiec postanowił nadać 

kotkowi imię Mruczek. Pewnego dnia 

Tomek zobaczył tego wymarzonego ro-

bota, który kosztował 100 zł, dlatego 

mama powiedziała, że nie może go ku-

pić, bo jest za drogi. Tomek był smutny, 

a Mruczek to zauważył i próbował go 

pocieszyć - łasił się do niego i lizał 

chłopca po dłoni, ale to i tak nie pomo-

gło. Następnego dnia chłopiec się obu-

dził i zobaczył robota, o którym marzył, 

zaczął krzyczeć: 

 -Mamo! Mamo! Dziękuje! 

A mama na to 

-Tomasz nie krzycz, za co mi dziękujesz? 

-No jak to za co, przecież kupiłaś mi te-

go robota. 

-Ale ja ci nic nie kupowałam. 

 Tomek z tej radości zignorował słowa 

mamy, bo myślał że się z nim droczy i 

poszedł się bawić. Robot wydawał 

dźwięki laserów, przez co zabawa wyda-

wała się fajniejsza. Robot był koloru nie-

bieskiego i miał zabawkowe rakiety. Stał 

się on najlepszą zabawką Tomka. Świet-

ną zabawę przerwała mu mama, woła-

jąc go na obiad. Tomek posłusznie 

zszedł na posiłek, okazało się , że mama 

przygotowała jego ulubiony obiad, czyli 

schabowe z ziemniakami. 

       Pewnego dnia Tomek pokłócił się ze 

swoją młodsza siostrą Kasią. Pokłócili 

się o klocki lego. Tomek myślał, że Kasia 

zabrała mu jego nowego ludzika z zesta-

wu. A tak naprawdę Tomek zostawił go 

na biurku. Następnego dnia Tomek 

przeprosił siostrę za to, że ją oskarżył 

bezpodstawnie. Mama się zdziwiła, bo 

normalnie jak się pokłócą, to przepra-

szają się za trzy dni.  
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Okazało się, że to obecność Mruczka w 

życiu Tomka sprawiła wiele pozytywnych 

zdarzeń. 

       Zbliżał się bardzo ważny sprawdzian z 

matematyki, lecz Tomek był tak roztar-

gniony, że zapomniał się nauczyć. Pod-

czas sprawdzianu chłopiec był bardzo ze-

stresowany, ponieważ się nic nie nauczył. 

Chłopiec napisał sprawdzian i dał go nau-

czycielce. Ku zadziwieniu pani, Tomek 

dostał pięć z plusem. Chłopiec podczas 

powrotu do domu zaczął się zastana-

wiać, jak to możliwe, że dostał pięć z plu-

sem, rozmyślał także nad innymi dziwny-

mi zdarzeniami w swoim życiu. Zauważył, 

że odkąd Mruczek znalazł się w jego ży-

ciu, spełniły się jego wszystkie życzenia, a 

problemy same się rozwiązywały. Chło-

piec zaczął podejrzewać, że Mruczek jest 

zaczarowany, bo o czym pomyślał, to się 

spełniało. 

             Miesiąc później Tomek znalazł 

ogłoszenie, że zaginął kotek z białymi 

łapkami koloru szarego, miał czarne 

plamki i był mały oraz miał zielone oczy. 

Chłopiec od razu domyślił się, że to był 

Mruczek. Tomek był smutny, ale posta-

nowił, że kotek był dla tej osoby ważny, 

więc zadzwonił pod numer z ogłoszenia i 

następnego dnia przyjechał pan Kleks 

z ,,Akademii pana Kleksa’’. Tomek w na-

grodę dostał od rodziców nowego kotka i 

się nim dobrze opiekował. 

             Niestety, historia ta okazała się 

tylko snem chłopca. 

  Julia Binkowska                                                                    
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Krzyś 

Za oknem widok ponury,  

Deszcz pada z ciemnej chmury  

Kaczki już się cieszą  

Do kałuży spieszą  

Obok kąpią się wróbelki , 

Bo deszczyk już niewielki  

Słońce błysnęło na południu  

Zwiastuje pogodę cudną  

Na niebie wyłania się tęcza  

Do wyjścia na dwór zachęca  

Na podwórko już wychodzą dzieci , 

A Krzyś jak zwykle rozebrany leci  

Szybko na rower siada , 

Ale jeszcze szybciej z niego spada  

Radość mu to wielką sprawia  

Z dziećmi na podwórku się zabawia . 

Lena Kowalska 

 

Krzysiek  

Krzysiek patrzy przez to samo okno  

Ciekawe jak długo będzie mokro  

Kałuża nie wydaję się być taka duża  

I inna kaczka już się w niej nurza 

I znów nie skosi trawnika,  

Bo chmura deszczowa nie znika  

Na drodze znowu błoto  

Nie pójdę dziś do pracy z ochotą  

Już się robi ponuro, 

Bo słońca nie widać pod chmurą  

Krzysiek już nie jest taki beztroski jak 

Krzyś  

Ogrom pracy czeka go dziś  

Widok  z okna niewiele się zmienił ,  

Ale świat bardzo przemienił . 

Lena Kowalska 

 

,,Krzysiek już nie jest taki beztroski jak Krzyś ‘’ 



Jak być szczęśliwym? 

      Każdy z nas zadaje sobie pyta-

nie ,,Co to jest szczęście?”. Szczęśliwi 

możemy być niezależnie od wieku. 

Małe dzieci cieszą się z nowej zabaw-

ki, a starsi ludzie ze spokojnej starości. 

Kochanowski w swoich utworach da-

wał rady jak być szczęśliwym. Szczę-

ście zapewnia człowiekowi życie na 

wsi, bo daje poczucie bezpieczeństwa. 

Mieszkańcy są uczciwi i pracowici. 

Ciężką pracą zapewniają byt sobie i 

rodzinie. Mężowi pomaga żona, która 

doi krowy i dba o dom. Dzieci przy-

zwyczajone do wiejskiego życia są 

skromne i szanują starszych. Po pracy 

przychodzi czas na tańce, śpiewanie i 

zabawę. Zalet życia na wsi jest tyle, że 

nie sposób ich wszystkich wymienić. 

Zycie na wsi jest ciche, spokojne i 

zrównoważone.  

 

        Nie dla wszystkich ludzi szczęście 

to pieniądze, dla jednego szczęściem 

może być zachód słońca, a dla drugie-

go piękny krajobraz. Szczęśliwemu 

człowiekowi nie trzeba wina ani śpie-

wu.  

9 
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Czuje się swobodnie, akceptuje 

wszystko dookoła siebie. Natomiast 

człowieka, którego gryzie mól zakryty 

nie jest w stanie nic rozweselić, potra-

fi ignorować dobre rady bliskich osób. 

Nie ma apetytu, nic mu nie smakuje. 

Kochanowski daje nam receptę na do-

bre życie, mamy się cieszyć z otaczają-

cego nas świata. 

         Jak wynika z powyższych rozwa-

żań, wartości, o których pisał Kocha-

nowski są nadal aktualne. 

Julia Jarosińska 

,,Nie dla wszystkich ludzi szczęście to pieniądze, dla jednego szczę-
ściem może być zachód słońca, a dla drugiego piękny krajobraz.’’ 
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Uroki wsi 

Wieś uroki swe ma  

Lecz niebezpiecznie na niej bywa 

Niezabezpieczona maszyna 

To wypadków przyczyna 

Dbaj o zdrowie rolniku  

Życiem nie ryzykuj 

Bo pięknie na wsi mamy  

Gdy o nią dbamy:  

Ogródek sprzątamy  

Niebezpieczne substancje przed dziećmi 

chowamy, 

Liście zgrabiamy 

I mamie pomagamy 

Wieś to najlepsze miejsce na świecie  

Jak przyjedziecie, to się dowiecie. 

Wiktoria Rochowicz 

  

Zdrowie 

    Bezpieczeństwo na wsi mamy 

Gdy zasad przestrzegamy 

     Rodzina będzie bezpieczna  

Gdy profilaktyka będzie skuteczna 

     Każdy ci to powie  

Najważniejsze jest zdrowie 

     Pamiętaj że zdrowie  

Mieści się w głowie 

     Wypadku unikasz 

Gdy maszyn nie dotykasz 

      Laura Kubicka 



 

Charakterystyka Bilba Bagginsa 

       Bilbo Baggins mieszkał w hobbickiej 

norze pod Pagórkiem. Jego rodzice nazy-

wali się Belladona i Bungo. 

        Bilbo miał wypięty brzuch, ubierał 

się kolorowo, najchętniej na zielono i żół-

to, jest mniejszy od krasnoludów, nie ma 

brody, nie uprawia czarów, hałasuje ni-

czym słoń, tak, że na milę można było 

usłyszeć. Nie używał obuwia, ponieważ 

stopy miał twarde i porośnięte gęstym 

włosiem. 

         Hobbit był bojaźliwy i nieostrożny 

podczas spotkania z trollami. Bał się iść 

na zwiady, dał się złapać, przez co naraził 

wszystkich na niebezpieczeństwo. Nato-

miast w walce z pająkami wykazał się od-

wagą, ponieważ nie bał się stoczyć z nimi 

bitwy. Wymyślając ostatnią zagadkę dla 

Golluma wykazał się sprytem, a organi-

zując ucieczkę w beczkach z niewoli u El-

fów, pomysłowością. Okazał się rozsąd-

nym i lojalnym włamywaczem, bo chciał 

uniknąć wojny i nie przeszedł na stronę 

przeciwników. 

         Bilbo to hobbit z wyboru i wyboro-

wy. Miał więcej szczęścia niż rozumu. Zy-

skał wiele, ale i też trochę stracił.  

Natalia Rólkiewicz  
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        ,,Hobbit był bojaźliwy i nieostrożny podczas spotkania z trollami.’’ 

Charakterystyka Bilba 

    Bilbo Baggins mieszkał w norce pod Pa-

górkiem. Jego rodzice to Belladona Tuk i 

Bungo Baggins. 

     Hobbit jest mniejszy od krasnoludów, 

nie ma brody, nie uprawia czarów, hałasu-

je jak słoń, jest gruby, ubiera się kolorowo, 

nie ma butów, ma długie palce i poczciwą 

twarz, śmieje się głośno. 

      Wykazał się sprytem, gdy zadał Gollu-

mówi zagadkę nie do rozwiązania. Okazał 

się lojalny i wierny swoim przyjaciołom, 

gdy zamiast iść do przeciwników, został z 

krasnoludami. Włamywacz był również od-

ważny, ponieważ walczył z pająkami i ura-

tował krasnoludy z pajęczyny. Był odważny 

również wtedy, gdy poszedł rozmawiać ze 

Smaugiem. Wykazał się pomysłowością. 

Wpadł na pomysł uratowania krasnoludów 

i przeniesienia ich w beczkach. Czasami był 

również nieostrożny i bojaźliwy, np. wtedy, 

gdy dał się złapać trollom, przez co naraził 

wszystkich na niebezpieczeństwo. Przez tą 

wyprawę zyskał przyjaciół, skarby, sławę, 

szacunek wśród przyjaciół. Stracił jednak 

dom, szacunek w okolicy, dobre imię i spo-

kój. 

       O Bilbie można powiedzieć, że miał 

więcej szczęścia niż rozumu, ponieważ 

większość rzeczy wymyślił i zrobił za niego 

Gandalf. Według mnie Bilbo dobrze zrobił, 

że poszedł z krasnoludami na wyprawę, 

ponieważ zyskał niezapomniane przygody. 

Alicja Gorzka 
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Okno do sławy 

- Ty i sport, jak ty nawet piłki nie umiesz 

kopnąć! 

- Nic nie osiągniesz! 

- Po co idziesz na ten trening, lepiej 

choć z nami na imprezę! 

- Ale tchórz, nie chce zapalić! 

- Patrzcie, jaki piłkarzyk. Nie ćwicz, bo i 

tak nic nie osiągniesz. Dawaj, idziemy 

na piwo! 

- Nie zawracaj sobie tym głowy! 

            Takie teksty słyszałem od zawsze. 

Nikt z moich szkolnych kolegów nie wie-

rzył w moje marzenia i w dodatku poni-

żali i gnębili. Na początku nie potrafiłem 

sobie z tym poradzić. Płakałem i chodzi-

łem przygnębiony. Bałem się zaczepek, 

mierziły mnie docinki i wyzwiska , ale na 

szczęście w rodzinie zawsze miałem 

wsparcie i pomoc. Szczerze wyznałem 

rodzicom z jakimi problemami się bory-

kam, a oni od razu zareagowali. Powie-

dzieli nauczycielom i pani dyrektor. Re-

akcja była natychmiastowa, zachowania 

uczniów zostały potępione (tata zrobił o 

to niezłą aferę). Mimo tego i tak słysza-

łem wyzwiska, do których doszły: 

„maminsynek”, „kabel”.  

            Mój wygląd to moja pięta Achil-

lesa. Ja, niski brunet o niebieskich 

oczach z lekkim garbem, krzywym no-

sem i trądzikiem niewiele mogłem zro-

bić, ale moja pewność siebie rosła i 

ignorowałem te zaczepki. Gdy coś obra-

żającego mi mówili, miałem uśmiech 

pod nosem i myślałem: 

- Zobaczymy za kilka lat kto kim będzie. 

Ja w przeciwieństwie do was mam ma-

rzenia i potrafię je realizować. 

           Wspominałem o marzeniach, ale 

o co tak konkretnie mi chodziło. Chcia-

łem zostać piłkarzem drużyny z topowe-

go zestawienia, godnie, z orzełkiem na 

piersi reprezentować Polskę no i w pla-

nach były do zdobycia największe trofea 

oraz takim marzeniem ponad marzenia 

było wygranie złotej piłki. Moi koledzy 

nie wiedzieli, że trenuję profesjonalnie, 

choć od mojego pierwszego treningu w 

klubie minęło 5 lat, ale już od urodzenia 

miałem styczność z piłką. 

             Wiedziałem, że choćby wszystko 

się waliło, to ja osiągnę swój cel. Naj-

ważniejsze, że miałem wsparcie ze stro-

ny rodziny i sam w siebie wierzyłem. Ro-

dzice jeździli na moje mecze, a jak coś 

im wypadło, wysyłali w zastępstwie 

dziadków. Dla zawodnika to bardzo waż-

ne, aby ktoś bliski był na trybunach. Z 

dziadkiem kopałem piłkę, podpowiadał 

mi, co mogę poprawić i trenowaliśmy. Z 

babcią też grałem, babcia dodatkowo 

na przykład robiła posiłki na mecz, przy-

gotowywała strój. Oni zawsze byli ze 

mnie dumni, zawsze pomagali i wierzyli 

w moje cele. To moi najlepsi kibice i 

przyjaciele.  

           Tego dnia graliśmy mecz. Pojecha-

łem wraz z wujkami, bo rodzice przeby-

wali w delegacji. Mieli dojechać w trak-

cie, zasiąść i kibicować jak zwykle. 
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Na trybunach zobaczyłem chłopaków ze 

szkoły – moich prześladowców………… Nie 

wiem skąd tam się wzięli, przecież nie 

wiedzieli, że trenuję. Byłem zdziwiony, 

ale czułem, że to ten moment, w którym 

mogę udowodnić, jakim wartościowym 

człowiekiem jestem. Co prawda stres był 

większy niż zawsze, ale poradziłem sobie 

z nim. Ta motywacja budowała we mnie 

dzika, który chciał zaorać całe boisko. 

       Swoją ciężką pracą zasłużyłem na zo-

stanie kapitanem. Trener widział moje 

zaangażowanie i dał mi szansę reprezen-

towania naszego wiejskiego klubiku w 

tym ważnym meczu. Mecz ten miał staw-

kę mistrzostwa powiatu. Rozgrywka zapo-

wiadała się ciekawie. Walczyliśmy o każ-

dą piłkę, atakowaliśmy na zmianę, wyka-

zywaliśmy się grą fair play. Po pięknej ak-

cji, złożyłem się do strzału i strzeliłem go-

la. Kibice wystrzelili z radości. Gra toczyła 

się dalej. Przed gwizdkiem kończącym 

pierwszą część spotkania rywale wyrów-

nali, więc na przerwę schodziliśmy z wy-

nikiem 1 do 1. Rodziców nadal nie było, 

ale stwierdziłem, że pewnie stoją w kor-

kach. Weszliśmy na drugą część meczu. 

Emocje sięgały zenitu. Dawaliśmy z siebie 

200% procent. Wynik 2:2 i ostatnia akcja 

meczu, w której biegnę jeden na jeden z 

bramkarzem i… gol! trybuny szleją, wy-

grywamy. Jesteśmy mistrzami powiatu, to 

bardzo ważne trofeum, które przybliża 

nas do jeszcze większych celów. Swoją 

ciężką pracą i wytrwałością, którymi 

przez cały sezon się wykazywaliśmy osią-

gnęliśmy upragniony sukces. Podziękowa-

liśmy naszym przeciwnikom za dzielną i 

zdrową rywalizację, odebraliśmy medale 

no i wielki, złoty puchar. Udaliśmy się do 

szatni, gdzie kontynuowaliśmy świętowa-

nie.  

          Niespodziewanie zapukał ktoś do 

drzwi, Adam, nasz bramkarz, podszedł 

otworzyć i okazało się , że to ktoś chciał 

ze mną porozmawiać, więc poszedłem. 

Moje oczy ujrzały grupkę skruszonych 

chłopaków, którzy minie prześladowali. 

Chcieli przeprosić za wszystko, co złego 

mi zrobili. Wtedy przyszedł trener, a za 

nim cała drużyna. Zostali świadkami prze-

prosin, które z zaskoczeniem przyjąłem. 

Dręczyciele wystąpili i zapytali: 

- Chcielibyśmy spróbować gry w waszym 

klubiku. Filipie, jesteś dla nas autoryte-

tem, wszystko przemyśleliśmy i chcemy 

wzorować się na tobie nie tylko w kwestii 

sportu, ale i też stylu życia, więc czy dacie 

nam szansę? 

- Tak, ale musicie liczyć się z tym, że nie 

będziemy tolerować takich zachowań ja-

kie miały miejsce z udziałem Filipa i bę-

dziecie musieli dawać z siebie 100% na 

każdym treningu i  każdym meczu. Musi-

my ustalić wszystko z waszymi rodzicami. 

Okej? 

- Oczywiście powiemy rodzicom, aby za-

dzwonili do pana. I dziękujemy z całego 

serca. 

Ich nagła przemiana była dla mnie zaska-

kująca, ale cieszyłem się z tego, że chcą 

się zmienić i mogę być przykładem dla 

innych.  

Ciąg dalszy nastąpi... 
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Ciąg dalszy ,,Okno do sławy’’... 

Po tym wymagającym meczu wróciliśmy 

do domu, wciąż myślałem o rodzicach. 

Nadal ich nie było, przeleciało mi przez 

myśl, że mogło coś się złego stać, ale by-

łem pozytywnie nastawiony. Wtedy nie 

wiedziałem jeszcze, co się tak naprawdę 

wydarzyło. Podczas wspólnej kolacji na-

gle zadzwonił do babci telefon. Babcia 

odebrała i zatkało ją, łzy spłynęły jej po 

policzkach. Wszyscy dopytywali, co się 

dzieje, a babcia milczała. Po chwili 

oznajmiła: 

- Moje kochane dzieci, Adam i Paulina 

oni... oni... oni nie żyją! 

- Ale, że co!- wykrzyknęliśmy. 

Ruszyło wszystkich za serce, zaczęliśmy 

płakać. Ja nie wiedziałem co mam po-

cząć, straciłem mowę, nie dowierzałem, 

pobiegłem do pokoju i zacząłem ryczeć, 

łzy leciały jak grochy. Za mną wbiegła 

ciocia Ida, próbowała pocieszyć, ale sa-

ma nie potrafiła powstrzymać łez. Sie-

działa i przytulała, czułem jej wsparcie. 

Dopiero dotarło do mnie, że straciłem 

najważniejsze osoby w moim życiu. W 

tamtym momencie moje marzenia wy-

frunęły przez okno.   

             Od tamtego wydarzenia minęło 

trochę czasu. Dziadkowie przygarnęli 

mnie pod swoje skrzydła. Ciężko było mi 

się pozbierać. Wpłynęło to na moje 

sportowe wyniki, ale ciężko i wytrwale 

trenowałem. Co przełożyło się na powo-

łanie do kadry wojewódzkiej, a później 

do reprezentacji Polski do lat piętnastu. 

Osiągałem coraz to lepsze wyniki. Dziś, 

mając 22 lata, regularnie występuję w 

reprezentacji Polski i gram jako kapitan 

angielskiego Newcastle. I pomyśleć, że 

chłopiec z małej wioski, mimo przeciw-

ności, dziś spełnia marzenia. Z tego 

miejsca chciałbym podziękować całej 

mojej rodzinie, trenerom, narzeczonej i 

ludziom, którzy w jakiś sposób przewi-

nęli się przez moje dotychczasowe ży-

cie. Pamiętajcie, wierzcie w swoje ma-

rzenia, nigdy nie dajcie się złamać . Ta-

lent to tylko malutka część ciężkiej pra-

cy. Walczcie o swoje, jesteście tego war-

ci, jesteście piękni i wyjątkowi na swój 

sposób. Czas zaplanować sobie cele i 

wyznaczyć jak, gdzie i kiedy je zrealizu-

jecie. Dążcie do tego, czego naprawdę 

chcecie. Bądźcie sobą i spełniajcie ma-

rzenia.  

 

Natalia Rólkiewicz 
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